Cena 600 Mkp. 
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Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 
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- Dalszy ciąg „Trzech Budrysów” 


„.Kiedy sprawił wesele (było gości tam wiele!) 


Więe was proszę usilnie, pamiętajcie o Wilnie. 


Stary Budrys odpoczął rok cały. 

ydy się wnuków doczekał, znów w impre- 
[zach nie zwlekał, 

Ale nowe urządzał kawały. 


Zwołał naprzód czeredęi najechał Nlajpoedę, 
Choć francuski tam żołnierz przebywal. 
Zgniewał się Poincarć, posłał z Francji not 
pa sA Ey |parę: 
Wreszcie palcem mu w bucie nakiwał. 


Widząc że to uchodzi, że ten górą kto zlo- 
[dziej, 

Stary Budrys wnet nabrał tupetu; 

Długo myślał i dumał, z krzyżakami się 
|kumat, 

Przysiągł, że im dochowa sekretu. 


Zwołał wreszcie swych synów, chciwych 
[jak sam Litwinów, 

| rzekł: „Dosyć małżeńskich rozkoszy, | 
Trza gotować znów boje, by zagarnąć nie 
[swoje 

Troska o to sen z powiek mych płoszy. 


Aby ukraść je Lachom sąsiadom, 
A że tęgie z was franty, kpijcie sobie z En- 


£ [tenty, 
Bezsilności jej każdy wszak świadom, 


Mam z Krzyżakiem umowę i Sowiety gotowe 
Dać nam pomoc gdy zajdzie potrzeba... 
Lachy dla nas bezpieczni, bo to ludzie są 


[grzeczni, 
Zresztą źrą się o byle kęs chleba. 


Żyją w ciągłej niezgodzie, jak to czytam 
[w Naprzodzie, 


W Czasie. w Głosie - - gfiziekolwiek wzrok 
[goni -- 

A niezgoda jak wiecie, nawet silnych roz- 
[gniecie, 


Uóż dopiero tak słabych jak oni! 


Więc zbierajcie swe siły, jeśli rozbój wam 
miły, 

Wszyscy razem i każdy z osobna, 

Chciwi, silni i zdrowi, bądźcie zawsze gotowi 

Gdy nadejdzie nam pora sposobna. 


Taką dawszy przestrogę, pluł na Polskę niebogę, 
Szczekał na nią swym łajem sobaćzym... 

A czy będzie co z tego, czy nas losy ustrzegą 
Jak dożyjem to pewno zobaczym. 
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Od wydawnictwa. 


f P. T, Agencje zechcą wyrównać zale- 
głości za czas ubiegły, kio bowiem nie na 
deśie należytości do 15 marca br. następnych 
numerów do sprzedaży już nie otrzy na. 

P.T. Prenumeratorów upraszamy o wpła- 
cenie zaległej pr numeraty, po Koniec lutego 
br w terminie do 15 marca br. ile że w prze 
ciwnym razis następnego numeru już nie 
otrzymają. 

Czeki P. K. O, zostały dołączone do po- 
przedniego numeru. 

Prenumerata miesięczna wynosi 1650 
marek wiaz z przesySKą póczto  ą. 

Adres redakcji i administracji Włady- 
sław Babuchowski. Kraków synek gł. A. B. 
Nr. 39 III. p 


Kalendarz Stańczyka. 
Marzec. 


Chociaż zimno na dworze 

Nie płacz dziewczę nieboże, 

Lada chwila już ciepło nastanie, 

A choć ceny podskoczą 

Wydasz marki ochoczo, 

By się w modne przyodziać ubranie. 


A tymczasem pość szczerze, 

Wznoś strzeliste pacierze, 

Byś na „grobach“ poznała młodziana, 
Który wpadnie ci w oko 

Na dwa metry głęboko, 

A przy „jajku“ ci szepnie: Kochana! 


Przysłowia na marzec. 
Na Albina i Antoniny (1-go) 
Głupie będą pasażerów miny 
Gdyż kolej szalenie 
Podskoczy w cenie. 


I na świętą Kunegundę (3-go) 
Można sprawić sobie fundę. 


Na świętego Kazimierza (4-go) 
Sto mareczek za halerza, 


Koło świętej Felicyty (6-go) 
Podrożenie okowity. 


Kiedy nadejdzie święty Franciszek (9) 
Będzie tysiąc marek za wódki kieliszek. 


Na świętego Nicefora (13-g0) 
Kot zamienia się w amora. 


Kto jest z urodzenia duda 
Nie poprawi go Getruda (17-go) 


Jeśli jedziesz tramwajem w dzień święte- 
[go Marka (29-g0) 
To pugilaresa pilnuj i zegarka. 
Przy Kwirynie męczenniku (30-go 
[Wielki Piątek) 
Figa z mięsa — chodź śledziku. 
W dzień świętej Balbinki (31-g0) 
Można wieczorem zjeść już trochę szynki. 


Przepowiednie pogody. 


Na ten miesiąc kalendarz wieczny zapo, 
wiada mieszaninę: deszcz, szron, śnieg, Mróz- 
odwilż, roztop, wiatr i t. d. 


Wicek Sbocjalik. 


Ano tero to już psiokrew wim, co beł on 
Kopernik. Dowiedziołem się o tym z „Ozasu”, 
którygo tero psiokrew towarzysze międzyna- 
rodowe som czytające, jako że jezd jedna gra- 
ba, mikoszon') z Naprzodem. Otóż „Czas” psio- 
krew grypsa — co Kopernik wynalazł co zie- 
mia się rusza i furt knaja kole stojącego 
w jednym mijscu słońca i co „wiedza jastro- 
nomiczna wyrwana beła bez Kopernika z ciem- 
ności, w których błądziła”. Ale Ferdyk, Antik 
Makolągwa, Siapsia i jensze moje przyjaciele 
polętyczne pedają co to som psiokrew ćmoje, 
jako co widzom co słońce łazi po niebie, a 
ziemia jezd stojąca. Jo jednak z doświadczy- 
nia psiokrew wim co Kopernik i „Ozas“ ma- 
jom recht, jako, że nieraz wyszedłszy od 
Siapsi i błądzący w ciemnościach widziołem 
jak się furt cała ziemia ruszała: wszystkie 
psiokrew ulice z wieżom marjackom i ratu- 
szowom skikały, jo sam ledwie się mógem 
utrzymać na nogach. 

„Ozas” grypsa psiokrew dalej co Kope- 
rnik pedzioł co „cinżkość jezd popędem przy- 
rodzonym cząstek ciał, ażeby one sie jedno- 


Dom Towarowy 


Fr. Wojas 


coma “RAKÓW, ul. Łobzowska 12-14 


ZAWSZE NA SKŁADZIE: 
I. DZIAŁ: Materje na ubrauta, biejizna i t.p. — II. DZIAŁ: Przybory do szycia 
haftu ' | kruwcow, — III. DzIAŁ: Obuwie i wyroby trykotarskie. — IV. DZIAŁ: 
Przybory szkolne i do pisania. — V, DZIAŁ Przybory gospodarskie — VI. DZIAŁ 
Przybory szewskie, skóra na podeszwy i na wierzchy- — VII DZIAŁ: Mydło do 
prania i toaletowe. — VIII. DZIAŁ: Przybory do palenia - !X. DZIAŁ: Wszelkie 
artykuły korzenne. 


Sprzedaż tylko hurtowna. 


czyły i całość stwarzały, łącząc się z sobą 
w postaci kulistej”, Tego to i jo nie kapuję. 
Ale towarzyszka Mańka Zwierzyńiecka peda, 
co nieraz psiokrew zauważowała on „popęd 
przyrodzony łączynia się za sobom ciał ku- 
hstych. A no Mańka jezd wiarogodna Dsoba, 
to jej psiokrew trzo wierzyć. 

Nie dowiedziołem się ino nie psiokrew 
z „Czasu” czem on Kopernik beł, gdzie psiokrew 
miszkoł, gdzie chodził: czy do św. Barbary 
czy do św. Larysza, jakigo beł fachu, jakie 
mioł} najświntsze przekunania, do której partji 
beł należący (czy to beł endek, czy pepees) 
ecetera. Miarkuje co musiał być psiokrew .mi- 
nistrem skarbu, jakom w jenszej szmacie wy- 
czytoł co chcioł poprawić walutę. Ale Ferdyk 
peda, co to beł nie finaneminister ino ksiondz, 
w co nijak psiokrew uwierzyć ni mogę, bo ani 
„Naprzód ani „QCzas” nie beiby ci go chwa- 
lący, jako że obacwaj na duchowiństwo psio- 
czom... 


1) ? może p. Wicek chcial napisać: ami cochon 


— m 
e e 
Z chwili. 

Pokazuje się, że Moniuszko napisał „Hal- 
kę” na cześć Kopernika, ponieważ wystawiono 
ją w teatrze warszawskim na uroczystem 
przedstawieniu danem w dzień 450 rocznicy 
nredzin wielkiego astronoma. 

Dowodzi to... mądrości naszych Dyrekcyj 
teatralnych. 

Co ma „Halka“ do Kopernika? 

A może ją do uroczystości „zastosowano”? 

Może Jontek śpiewał: 

Szumią jodły na gór szczycie: 
Szumią sobie w dal, 

Że Kopernik skończył życie 
To mi strasznie żal... 

A przecież literatura nasza posiada dwu- 
aktowy dramat Szujskiego „Kopernik” sztukę 
Rapackiego i wcale niezły obraz dramatyczny 
W. Szymanowskiego „Ostatnie chwile Ko- 
pernika”. 

Toruń był rozumniejszy. Dyrekcja jego 
teatru wystawiła sztukę na rocznicę Koperni- 
kowską napisaną i dwa akty dramatu Rydla 
z czasów Zygmuntowskich a więc i Koperni- 
kowskich. 

W Warszawie zaś śpiewano: 
„Nie mam żalu do nikogo, jeno do ciebie 
niebogo...” 

Oj! niebogo, dyrekcjo teatrów warsząw- 
skich. 

Ogromnie mądry jest i teatr krakowski 
im. Słowackiego. 

Artyści jego udali się do Bielska, aby 


Koncesjonowane Przez Namiestnictwo 
BIURO KUPNA i SPRZEDZŻY RELLNOŚCI i t. d. 


DOM dla HANDLU i PRZEMYSŁU W. ROPSKIEGO 


Kraków, ul. Zwierzyniecka L. 22. 
=. a 


„zapoznać kresy“ ze sztuką  Siedleckiego: 
„Popas króla jegomości”. 

Wyborem sztuki oczywiście kierowała... 
myśl patrjotyczna. Kresy potrzebują pokrze- 
pienia ducha. Polskiej ludności w zniemczałym 
Bielsku należy dać pokarm zdrowy, szerzyć 
wśród niej zamiłowanie do polskiej kultury 
i przeszłości. 

A „Popas króla jegomości* w sam raz 
do tego się nadaje. 

„Kresowcy” dowiedzieli się z niego że 
za najświetniejszych czasów naszej przeszłości 
społeczeństwo polskie było głupie, ciemne, 
ordynarne, pijackie, rozpustne -- istne bydło, 
Tak każe wierzyć p. Siedlecki i teatr kra- 
kowski podał to do wierzenia kresowcom. 

Zbożna praca... teatru im. Słowackiego, 

Podobno Słowacki już dawno nadesłał 
list z zaświatów, w którym się zrzeka zasz- 
czytu udzielania firmy swego nazwiska tea- 
trowi krakowskiemu. 


Nasze partyjne walki nietylko budzą 
wstręt, ale i zdobywają rekord śmieszności. 

Artysta - malarz p. Fabjański złożył 
50.000 mp. na Przytulisko weteranów r. 1863 
i przyobiecał co roku na rzecz tej instytucji 
ofiarować obraz wartości 100.000 marek. Po- 
dziękowano mu za to. 

W kilka miesięcy później tenże p. Fa- 
bjański zaprosił Przytulisko na mszę żałobną 
za duszę rozstrzelanego Niewia omskiego. W od- 
powiedzi na zaproszenie Wydział Przytuliska 
odesłał mu 50.000 marek. 

Od tej chwili, jak słyszeliśmy, każdy pra- 
gnący złożyć ofiarę na rzecz jednej z insty- 
tytucji humanitarnych będzie musiał przed- 
stawić jej Zarządowi metrykę chrztu partyj- 
nego i świadectwo szczepionej ospy partyjnej 
i dopiero na podstawie tych dokumentów Za- 
rząd postanowi czy ofiarę jego przyjąć, czy 
też powiedzieć mu gwarą Wieka Socjalika: 
odknaj, brachu, bo my som psiokrew jenszej 
przynaliżności partejnej. 

Kto na tem zyskał? Oczywiście p. Fa- 
bjański, bo ma w kieszeni 50.000 więcej. Kto 
stracił? — uczywiście weterani z Przytuliska, 
bo mają mniej o 50.000. Ale co oni są winni, 
że ich Zarząd bawi się w politykę? 

Dwóch się pokłóciło, a na trzecich się 
skrupiło. 

——)-—- 


Korespondencja z Warszawy. 


Karnawał, — w agonji swej uczczony wy- 
borami do kasy chorych (N. P. R. miała całe 
202 głosy, z czego 200 ni-ważnych) i przyja- 
zdem Jego Świętobliwości Papieża sjonistów 
Sokołowa I-go, — zakończyły ostatki, podczas 
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których rozbiło się o statki (kielichy, szklan- 
ki, wiaderka) pełne wódki wiele pijanych głów. 

Jedną z ostatnich zabaw karnawałowych 
był bal Związku żydowskich dziennikarzy, 
poglądowy „smotr” (a kik) naszych pięknych 
mniejszościanek, futer karakułowych, bobro- 
wych, skunksowych, lisich, niedźwiedzich, 
małpie i tym podobnych okazów menażeryj- 
nych z tiergartenu warszawskiego. Reduta ta 
odznaczała się szczególnie fenomenalną orga- 
pizacją: zemdlalo wszystkiego 30 pań, zaginęło 
kilkadziesiąt okryć i tylko dwa komisarjaty 
policji wezwane były do zrobienia porządku. 

A propos miuionego karnawalu warto. 
przeprowadzić statystykę kosztów: 

Nowy Rok kosztował Warszawę 5 mil- 
jardów marcczek: soboty i niedziele, łącznie 
11 dni, liczny skromnie po 2 miljardy (ładna 
skromność!), — 22 miljardy; zaś licząc zwykłe 
dni (30) jeszcze skrotmniej, bo a 200 miljonów 
otr any 6 miljardów, — co wszystko razem 
wziąwszy, daje ni mniej ni więcej: 33.000.000.000 
mp., całe dziewięć zer! 

Niezla gratka! Za te pieniądze można 
przynajmniej jeden garnitur kupić na raty! 

' Ciekawe też, w czyich kieszeniach się ta 
mamona zaryła? 

Warszawa ma 32 kin, zawsze przepel- 
nionych, tuzin przeszło teatrów, 5 kabaretów, 
niezliczoną ilość taucbud, restauracji i kawiarń, 
gdzie biedna inteligencja wzbogacała bogatych 
właścicieli. 

Lecz przyszedł Popielec, pan na kleckach 
a z nim sypanie popiołu na obywatelskie ka- 
puściane łby i czaszki i robienie rachunków 
kieszonkowych sumień... Zapusty w nich 
biły... pusto! 

A tu, jak grom z jasnego nieba, w sam 


Zro- 


dzień popielcowy spadł strejk. kinowy na Sy-. 


reni gród, a to z powodu opłat na kina nało- 
żonych. 

Czy wy, Krakusy, pojmujecie co znaczy 
strejk kin dla Warszawy? 

Wyście do tego nie dorośli. Nie zdajecie 
sobie sprawy z tej całej otchłani klęsk, jakie- 
mi strejk ten grozi suwerenności polskiej! 

Na dowód przytoczę wyjątek 4 mowy 
pewnego ministra. (Wiem o niej, bo jako ko- 
respondent Stańczyka, ukryty byłem na ży- 
randolu w sali posiedzeń). 

Minister mówił: 

— Proszę kolegów! Strejk kinematogra- 
fów poważnie zagraża piepodłegłemu bytowi 
państwa. Jeżeli obecnej sytuacji opanować nie 
zdolamy, za skutki nie ręczę i składam 
z siebie wszelką odpowiedzialność (jak zwykle! 
uw. kor.) Cała ludność się burzy, demonstruje, 
stawia, proszę panów, barykady! (śród obecnych 
poruszenie, ja sam, mało z lampy nie zleciałem) 
Tak! Ludność buduje bar-ry-ka-dy! Sam, — na 
własne żywe o-czy, a mam wzrok dobry, che, 
che, — widziałem 30 olbrzymich beczek 'przed 
sklepem bednarza! Zbliżamy siędo rewolucji, 
a z nią zguba nasza tkyi na czubku nosa. 
Panowie koledzy, proponuję natychmiast wy- 
dać odezwę do narodu, aby w przelomowej 
tej chwili zachował godną siebie powagę, 


w przeciwnym bowiem razie grozi nam czwarty 
rozbiór. Rząd powinien dołożyć wszelkich sta- 
rań, aby kina znowu czynne były. Oto jedy- 
ne wyjście! = 

i minister ma rację! Zaburzenia grudnio- 
we to fraszka, to nie, w porównaniu ze strej- 
kiem teatrów świetlnych. Widziałem ludzi, eo 
wieczorami szli do zamkniętych lokali kino- 
wych, aby te dwie godziny postać choćby 
tylko przed wejściem. Widzialem męża rozpa- 
czającego, że teray nawet wieczorami żona 
mu nie da spokoju! A ile samobójstw z tego 
powodu, ile... o! włosy stają dęba!... Widziałem 
całą Warszawę przewróconą do góry nogami. 
Oszalałych pragnieniem ludzi, tańczących na 
ulicy carmagnolę, wołających: Wiwat Max 
Linder! wiwat Lucy Doraine! wiwat Pola Ne- 
gri, wiwat OharlicChaplin, wiwat Wegeneritd. A 
jeszcze większe wołaniai krzyki na zamknię- 
cie kin i na niegodziwy, niekuliuralny magistral 
w dziennikarstwie. w naszem niesprzedajnem 
dziennikarstwie. Całe lata dziennikarstwo to 
pisało o latalnem wpływie kin na moralność, 
o ogłupianiu przez nie szerokich warstw, o tem 
jaką konkurencję kina wyrządzają teatrowi. 
g teraz od 2 tygodni wszystkie prawie te pi- 
sma, z Kurjerem Warszawskim na czele, za- 
łamują ręce nad nieszczęściem kin, nad okro- 
pną dolą ich biednych właścicieli. 

Powiadają, że ci biedni właściciele zło- 
żyli 20 miljonów na wywołanie łez dzienni- 
karskich za kinami. Więc płaczą zgodnie pi- 
sma i lewicy i prawicy — kina dokonały cu- 
du: wytworzyły wspólny ich front przeciw 
magistratowi. Tak zwany np. Kurjer Czerwony 
pomieszcza wstępny artykuł p.t. „Ska- 
zanie ludności warszawskiej na nudy i zdzi- 
czenie". Bez kin Warszawa zdziczeje! Za co 
ten pismak ma swoich czytelników ? 

J. Kr-ki. 
To 
’ . 
List do Wicka Socjalika. 
Cerwony Wicusiu! 

Przeprasam cie ze nie dwoje, ino na jed- 
no pier-du tytułuję, bo mi sie zdaje, ześ sie 
jesce nie obydlił, ino w kawalirskiem celim- 
bacie świętem z brzanąmi zyjes. 

Pisę do ciebie Wicuś psioduso, z wóli 
twojego godanio, niedownego w „Stańczyku”. 


Trzy ino bestyjo, miołem prawdziwe uciechy 
w życiu mojem. Piersą jak mie nieboscyk ey- 


sorz na albańskiem froncie, beferderowol na 
fraitra. Drugąm kiedy wróciwsy zwycięsko 


z astryjackiej wojny, żydowi nasemu Berkowi 
ickim pilnikiem oberznął i funt spyrki na bro- 
dzie, na pysku wysmarowoł, zato ze z babami 
lichwiarzył, Trzeciom radoś honorową, miołem 
od ciebie bestyjo, abo psioduso, (co wolis) 
Wieuś, jageś mie uczcił w „Stańczyku” za on 
sąnet lo ciebie, ze jezdem „biedrońskiem po 
łetą”. Zem jest rymarzem,  wirsokletom, 
to sąm po sobie cuję, ale pomnika biedroń- 
skiego poety“ tom sie bestyjo nigdy w życiu 
niespodziwoł a tyś mi go Wieuś postawil 
„Stańczyku” na wiecnąm rzecy p ¿n 4rtb( 


A ER i OE ia 
Wiensuję ci za to Wicus zebyś bestyjo, 
jak Ignac Dasieński, do spółki z Witosem, 
zydentem rzecypospolitych. 

No i cóż ta kiedy, koło ciebie i na cie- 
bie słychać Wicuś$? Nie widzieli my sie be- 
dzie temu 25 lot, jak my byli u „Rotesia”* na 
bolu, eo to Mańka jaze ligami żygała a jeden 
ułon od dragonót podeas kadrela, do cerwonyk 
portek nas... Pamiętos Wicus? - 

Myślołem Wicuś, jak „Djobeł” kopyta 
wyciągnył, ze i ty umrzes siroto ze zolu, bo 
ci serce abo ślepo kiska pęknie. Ale kwała 
Bogu żyjes i dali godos, krwawis w „Stańczy- 
ku“ Kocham cie bestyjo Wicuś i zol mi nie 
ino ciebie ale i duse twojej. tak ci radzę, ju- 
żeś nie mody, bys se tego roku w swientem 
poscie dusę z grzychow ocharuzyl, Jakie 30 
lot jus krwawis w Djablo” i w „Stańczyku* 
a tu za jedno „psiokrew” pono jest 300 dni 
i nocy kozy cyścowej! Jakby cie Wicuś, na- 
gło krew z grzychami zaloła, to bedzie źle 
z twojom, psioduso, dusąm, bo sie ani na są- 
dny dzień z cyśca nie wykopies! 

Twój kolega cyrwony Ferdek zdrowy? 
błysołem ze sie dorobił ładnie na posku, że se 
w hotelu u św Michała na stancyi miesko! 

Bedę teros w któryś piątek na tandycie 
w Krakowie z hadrami po mojej staryj co 
umarła na tyfus, to jak sie uźremy, bedziemy 
sie widzieć a temcasem „servus” gudbaj: 
„krystygot” i „habedyjere”! 

Twój Jantek z Bugaja. 


— g—— 


Co mi tam! 


Czasem jak święty turecki goły, 
Jam, chociaż stary, ale wesoły,, 
A gdy już zaklnę: Pal-że was sze 
To tylko po to. by smaczniej jeść. 
Bom stary już i życie znam, 
Wiem. ziemia wkrótce. tam do kata! 
Odgrodzi mnie od tego świata, 

Więc eo mi tam! 
Niech duże posły, małe p..osiołki. 
Ci wszyscy, którym kwitną fijolki 
Kłócą się, wrzeszczą, biorą za łby! 
Mnie nic do tego, że oni kpy! 
Ja więcej od nich rozumu mam: 
Ja się nie kłócę, nigdy nie krzyczę, 
Ze czasem pięścią kogo oćwiczę, 

Więc co mi tam! 
Mnie nikt nio nazwie swoim ogonkiem, 
Bo żadnej partji nie jestem czlonkiem, 
Okraść się nie dam, bom ja nie frye. 
I już zawczasu niemam nie. 
Żyję spokojnie, bez troski, sam, 
Bez żony, domu i bez dziatek. 
A'że czasami niemam ...spodni, 

Więc co mi tam! 


był 
pre- 


J. Kr-ki. 
= 


+ . oa 
ProjeKt najnowszych partji 
Czytaliśmy w gazetach o pośle z listy 
jednej z najskrajniejszych naszyeh partyj, któ- 
ry miał taki „wypadek*, że po wyborach do- 
stał się pod kluez, za eo pewnie przez swych 


zwolenników zostanie kreowany ua męczenika 
idei. podobnie jak herostratowej sławy Dąbał, 
którego świeżo sowiety uczciły tytułem swego 
honorowego (p) osła. 

Wziąwszy pod uwagę, że podobnego ty- 
pu osobniki mogą być wybierane jako posło- 
wie do Sejmu podobno pewien odłam spo- 
łeczeństwa, wśród którego stale zdarzają się 
„wypadki” siedzenia pod kluczem, = zamierza 
zanim nadejdą nowe wybory utworzyć kilka 
nowych partyj, z których każda wystawi swoją 
listę wyborczą. 

Partje te wzięlyby w opiekę ludzi jak- 
kolwiek pełnych incijatywy i szerszego na świal 
poglądu, dotąd jednak ukrywających się 
w cieniu z powodu wrodzonej skromności. 
Ma więc jakoby powstać Z. Z. Z. Związek 
Zawodowych Złodziei, który liczebnie byłby 
potężną organizacją na całym obszarze Rzeczy- 
pospolitej. 


Następnie Z. Z. K. — Związek Zawodo- 
wych Koniokradów, którzy jako specjaliści 


w swym zawodzie, trzymający się zawsze 
razem, utworzyliby osobną liste wyborczą. 
Dalej P.P. W. PartjaPostępowych Wlamy- 
waczy. elila umysłowa powyższego odłamu. 
pomysłowością i techniką wykonania wzbu- 
dzająca podziw profanów. P. P. W. zupełnie slu- 
sznie z góry spogłądająca na Hum mniej m- 
teligentnych kolegów po fachu - wystawłłaby 
odrębną listę. Znów P. P. P. Partja Postępo- 
wych Paskarzy dążyłaby do ujednostajnienia 
systemu obdzierania żywcem ze skóry kon- 


sumentów w sposób najbardziej wytworny 
i uprzejmy, a jednocześnie korzystuy dla 
swych kieszeni. 

Kiedy już mowa o partjach to wobec 


te.0. że jest ich unas tak niewiele. bo nie: dosz- 
liśmy jeszcze do liczby 100, przydałaby się 
nam jeszcze partja. P. O. N. A. Partja Opieki 
Nad Analfabetami, ażeby ci, gdy przyjdą nowe 
wybory, potrafili odróżnić 1 od 16 i 7 od 8. 
Aby nasłnchawszy się intensywnych zachwa 
łań tej i owej partji nie analeźli się w poło- 
żeniu nieszczęśliwego osła ze znanej bajki: 


-e 


Monolog Schmaigelesa. 


Już zakończył się karnawal, 
Co ogromnie buł wspaniały — 
Bali buł ogromny nawał 
Redutów zastęp nio maly. 
Pigników ogromne mocy, 
(idzie oxtroty uprawiano — 
Na danzigach w dzień i w nocy 
Pito i wciąż ucztowano. 
Pylko katołyki mało 

Na te bale uczęszczaly, 

Bo 'pieniądzow im nio stało, 

\ te bale kosztowały. 

Za to my wszyscy żydkowie, 
Go na gieldzie zarabiali, 
zyltśmy jakgdyby mrowie. 
Pil, jedli, tancowali. 

Ja byłem z Ryfką, z córkami, 
Jojne Fajans z żoną starą, 
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Michał Som 


Skład papieru i galanterii 


Kraków, Sławkowska 24. — 


i noworoczne — Kalendarze. 


blokowe (3 wielkości) tygodniowe i portfalowe— Wy- 


świąteczne 
roby skórkowe — Albumy Ramki — Teki na biurka. 


Pocztówki 
Wyroby metalowe poleca 


B 


ystu 
ic znego 
dani 


I Bracka I 


Narzędzia dla wszystkich 


talowych, 
ak i roboty budowlane. — Oferty i cennik na 


o 


č 


Żżą 


13. 


gałęzi. — Własna 


zelkie roboty blacharskie 


y dla orzem 


rolniczego i techn 


w Krakowie, u 


yjmuje ws 


prz 


Dom towarow 


ów me 


Jel 


a wyrob 


wytwórn 


Posiada na skKładzi 
atk galanter 


„SKAŁA 


Kac, Blau, Licht z swemi żonami, 
Pufeles z teściową Sarą. 

Bajła Kac to na swem ciele 
Tyle miała kosztowności, 

Że ich znaczniej było wiele 

Niż są w Kasie oszczędności! 
Brylanty od niej świeciły 

Z przodu, z boku i ze strony — 
Rubin jak głowa kobyły 

Miała z tyłu zawieszony. 
Nachtlicht ze złota szczerego, 
Miał łańcuch wielkiej wartości 
Że na nim byka dzikiego 

Mógł prowadzić bez trudności! 
Jojne Piper to tancował 

Jak baletnik wyuczony — 

Całe noce aranżował, 

Chociaż bardzo był spocony. 
Szampan lał się strumieniami — 
Jedliśmy smakowitości, 

f rzucali tak markami 

Jakby były bez wartości! 

Ja dlatego jestem zdania, 

Że choć słyszę teraz wszędzie 
Na drożyzny narzekania, 

To niesłuszne w każdym względzie 
Być może, że katołyki, 

Co nie zdolne są handlować, 
Każe los brzydki i dziki 
Siedzieć w domu, nie tańcować 
Lecz jest dla nich dohra rada: 
Wzięcie rozbrat a przesądami — 
Katołyków niech gromada 
Stanie się jak my żydami, 
Niech paskują ile da sie — 
Niechaj lichwą zarabiają 

Niech najczęściej w każdym czasie 
Czarną giełdę odwiedzają. 

A chociaż się czasem zdarzy, 
Ze ich będą aresztować, 

Los markami ich obdarzy, 

Tak jak my będą ucztować! 


—— 0 - 
List Kacra Krupy 
współpracownika „Stańczyka” z Lozanny. 


Wielebna Redakcjo! 
Lozanna, w lutym 1923. 


Sytuacja w Lozannie jest ogromnie za- 
gmatwana. Wszyscy delegaci wocarstw euro- 
pejskich zapytują się wzajemnie, czy będzie 
czy nie będzie wojna? Na to pytanie nikt sta- 
nowczej odpowiedzi udzielić nie może Udałem 
się z tego powodu do Cziczerina i pytałem, 
czy może mnie co do tego, że będzie lub nie 
będzie wojna, objaśnić. Uziczerin, który wy- 
jątkowo nie był pijany, zrobił bardzo tajemni- 
czą mlnę. a potem tak cicho, aby nas nikt nie 
słyszał powiedział, ze nie wie. Ponioważ wiem 
z doświadczenia, że najlepsze wiadomości mają 
zazwyczaj golarze, a w Lozannie jest gołarz 
Jojne Fajans, który prawie wszystkich tu prze- 
bywających europejskich dyplomatów nie tylko 
goli, ale im nawet stawia suche bańki, więc 


udałem się celem zasiągnięcia języka od niego. 
Jojne Fajans gdym mu oznajmił cel mego 
przybycia, tak mówił: Ja to sze o wojne nie 
nie boję. Bo kto ma wojne zvobiać? Te Turki 
i Girekowie to uni są skończone „baciary, co 
nie mają pieniądzów, a przecie wojny na kre- 
dyt prowadzić nie można. Greki to uni nawet 
nie wiedzą czy mają bicz republiką, czy mo- 
narchią. Angliki to uni by prowadzili wojnę 
jakby z tego był jaki interes, ale tu niema 
żadnego interesu, bo jak wszystkie mocarstwa 
nie mają pieniądzów, to od kogo by mogli co 
zarobić. Francuzy to uni mają tyle kłopotu 
z tą Ruhra i z Niemcami, że o wojnie nawet 
i miszleć nie mogą. Włochom to sze nie po- 
zwoli bicz Muzolin. Uni też zresztą nie mają 
pieoiądzów. Rumuny, Jugosławianie, Litwini 
i tem podobne małe państwa to te w rachubę 
nie wchodzą, bo to są takie nic nicznaczące 
europejskie baciary. Ameryka? Ameryka też 
wojny nłe zrobi, bo ją sprawy europejskie 
obchodzą tyle, co psa piąta noga albo cielę 
Ustawa o ochronie lokatorów. Uni juź zresztą. 
wczasie wojny światowej wszystko co wziąść 
można było od Europy zabrali i dla nich już 
nic do zabrania nie ma. Polska to una też 
wojny robić nie będzie, bo co ją Tureja i Gre- 
cja obchodzi? Jakby z puwodu Grecji i Turcy 
Polska wojnę zaczęła. toby cały świat powie- 
dzial: wie kom die Vrone in die Kiatke. Polska 
zresztą nie ma czasu, bo una musi furt druko- 
wać marki i urządzać wiece i zgromadzenia 
celem zwalczania drożyzny a która droży- 
zna wciąż wzrasta. Ja zatem mogę pana za- 
pewnić, że wojny nie będzie. To mi oznajmił 
Jojne Fajans. a czy trafnie ocenił sytuację 
polityczną, przyszłość pokaże. 


Maniusia o wiośnie. 


Nareszcie nadchodzi wiosna 
Usłysze trele słowików — 
Zdarzy się randka miłosna, 
A nie mam nowych bucików. 


O wiosno piękna, kochana, 
Pełna ciepłych aromatów 
Tyś tak kwiatami usiana 

A mój kapelusz bez kwiatów. 


Na wiosnę wszystko wyrasta 
I mężom rosną też rogi, 

Drożyzua rośnie jak z ciasta 
Kostjum, wiosenny też drogi. 


Lecz pocóż ciągle narzekać, 
Wolę już marzyć o wiośnie, 
Na kostjum mogę poczekać 
Bo liść figowy wyrośnie 
Beka. 


ez 


Nieporozumienie. 


-- Panno Rózio, eo to jest. zaczyna się 
na di jest gołe? 

— He, panie Leosz — Go pan wygaduje 
za nieprzyzwoitości. 


-—- „Jakie 


nieprzyzwoitości? 
dekolt. 


przecie to 
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| Serenada. 
Plim, plam, phim: plam, plim, plam! 
Co za kram z lubą mam: 

Mając cztery mandoliny 

Już tu stoje trzy godziny, 

Serenady ciągle! gram, 

Plim, plam, plim : plam, plim, plam: 


Plam, plim, plam; plim, plam, plim! 
Do piosenki daj mi rym! 

Miłość moja taka wielka. 

Taka wielka, jak butelka, 

Zaś wzajemność twa jak dym, 

Plim, plam. plim; plim, plam, plim! 


Plam, plim, plam. ach. ach, ach! 
Ja cię kocham, że aź strach, 
Rzuć mi z okna jeden kwiatek 

Z twych perflumowanych szmatek, 
Albo co innego daj, 

Bo tem dla mnie stworzysz raj. 


(Z okna spada naczynie z pomyjami) 
Na mnie, ach naczynie spadło, 
A w niem krople żólto-jasne, 
Więc ci dzięki, dzięki czynię, 
Bo pomyje te — twe własne! 
J  Kr-ki. 
= Js 


Z tygodnia. 


I. Ofiara przekonań. 

Stanął przedemną z miną tak beznadziej- 
nie strapioną. jakby conajmniej był kandyda- 
tem na ministra skarbu. 

— Panie! — zaczął zbolałym głosem — 
poradź mi pan, bo, dalibóg, zwarjuję!... mój 
dziadek był z krwi i kości Polakiem, pradzia- 
dek także, babkę Moskale wysłali na Sybir, 
słowem w całej rodzinie naszej :łynie krew 
sarmacka i ja również chciałbym zostać pra- 
avy Polakiem! 

Nic a eA — rzeklem — wyrób 
pan cie paszport, nie płać pan podatków, 
urządzaj pan strajki... 

— Pan sądzi — uśmiechnął się boleśnie 
— że to wystarcza?.. nie panie... dziś. chcąc 
być Polakiem, trzeba koniecznie jeszcze na- 
leżeć do jakiejś partji. 

— No a pan? 

— Właśnie tu tkwi całe moje nieszczę- 
ściel.. Trzeba było wybierać. trudno, niech 
się dzieje wola boskat.. zostałem po dłngim 


namyśle enperowcem.. pojmuje pan... en-pe- 
row-cem! 
l odtąd zaczyna się moja twagedja!... Bę- 


dąc z zawodu lekarzem, cieszyłem się przed- 
tem dość liczną klijentelą... 

Aż tu naraz, patrzę, część pacjentów 
(lekko chorzy) zupełnie odemnie odpada, gdyż 
będąc przeciwnych przekonań, stracili nagle 
zaufanie do enperowca. 


Źle, myślę sobie! sprobuję zostać pepe- 
sowcem, to, widać, dobra partja, bo i żydów 
tam chimara siedzi. 

I wyobraź pan sobie, wpadlem= z deszczu 
pod rynnę! 'str..ciłem natychmiast i drugą część 
klijentów (ciężko chorzy)... 

Boże Wielki! co tu począć... pozostała 
nu już tylko garstka pacjentów (chorzy z uro- 
jenia). 

Z rozpaczy zerwałem ze siobie krawat, 
kołnierzyk i wlazłem do ludowców, bo to, pa- 
nie... „chłop potęgą jest i basta!”.. 

Nastąpiła ostateczna klapa, straciłem re- 


sztę krwawo zapracowanych klijentów.. Na 
stronnictwo, którego byłem wyznawcą, nie 
mogłem zupełnie liezyć.. zwolennicy jego 


woleli udawać się do owczarzy, znachorów... 
/e zmartwienia zacząłem TALE: - 

— QOzyli; że pan przerzucił się do ros- 
setowców.. 

— Tak jest, panie, ale nie na długo, bo 
wkrótce zostałem okoniowcem! 

— Jakim sposobem? 

— Bardzo prosto! Gdym zeszłej nie- 
dzieli w restauracji przy szklaneczce zastępu 
jącej kieliszek analizował program zjednocze- 
nia mieszozańskiego, wpada nagle policja 
i sporządza protokół... wtedy to ja się posta- 
wiłem jej okoniem.. slyszy pan... o-ko-niem!... 

— A'. rozumiem! 

— Następstwa tej nagłej zmiany przeko- 
nań okazały się fatalne... l)ziś dopiero wypu- 
ścili mnie z kozy... przez calutki tydzień mn- 
siałem być.. faszystą! 

Tu łzy, jak groch o scianę, z 
mu o papicrowy pólkoszulek. 
Zrobiło mi się go serdecznie żal. 

— Zostań pan sjonistą! — mówię. 
Wybałuszył na mnie niemądrze oczy. 

— Niech się pan nie dziwi! radzę jak- 
najlepiej.. Zostań pan sjonistą, a z pewnością 
to panu nie zaszkodzi... to bardzo dziś wpły- 
wowa partja.. blok mniejszości całą polityką 
naszą trzęsie... 

Tu przerwałem, bo mój 
skoczył. jak oparzony. 

Wyjrzałem przez lufcik. Bez kapeluzza 
pędził środkiem ulicy... 

Prawdopodobnie, do... sjonistów. 


zaczęły ude- 
rzać 


rozmówca wy- 


Fyrg. 
Il. Współ Pur 


Nietsche w „Zaratustrze” powiada w ro- 
zdziale o tarantulach: „Gdziekolwiek ugryziesz, 
tam zaraz wyrasta czarny strup, jadem swoim 
‘o kołowaciznę zmysły przyprawiasz“. 

Jest tu mowa o złych, gryzących taran- 
tulach. Ale ani Nietsche, ani historja naturalna 
nie znają jeszcze innego rodzaju tarantul, ta- 
rantul dobrotliwych, działających z tak zwa- 
nego dobrego serca. One jednak istnieją i bar- 
dziej się może dają nam we znaki. niż owe 
złe i jadowite... 

Uciekła komuś żona. Zaraz przybywa do 
nieszczęśliwego parę tarantul i mówi: „Och 
jaki pan nieszczęśliwy, ale to była podła ko- 
bieta, Już dawno widywano ją z p. X.“ Oczy- 


wiście mówi się lo wszystko dla pocieszenia 
tego kogoś, żeby latwiej zapomnial itp. 

Dostanie klos w fwarzć „Mój Boże jaki 
pan dh siniaki Pu (rzeba wodę  eulardowa 
przykładać!” 

Powieszą kogoś w rodzinie już są ta- 
rantulo: „Proszę pana jak brata mojego sawa- 
gra Moskala wieszali to się tak biedakowi 
sznurek w szyję... ild. To okropna śmierć lo 
powieszenie!” 


NADESŁANE 


Księgarnia 


Dra WŁ. MIŁKOWSKIEGO. 


(Ksakżw  Fioriańizka 1) 
sprzedaje niewielką resztę egzemplarzy 
następujących dzieł, oddawna wy- 
czerpanych w handlu księ- 
garskim: 


Bartoszewicz K. Księga pamiątkowa Konsty- 
tucji 5 maja, 2 tomy z ilustracjami, 
Cena 1800 marek, 
Bortoszewicz K. Antysemityzm w Polsce do 
końca wieku XVIIL Cena 900 marek. 
Bartoszewicz K. Wojna żydowska w roku 1859 
(początki antisemityzmu) Cena 600 marek 
Niemcewicz J. U. Powieści poetyczne. 120 mk. 
Rutowski Tadeusz. W sprawic przemysłu kra- 
jowego. Cena 300 marek. 
Ogiński Tadeusz. wojewoda trocki. Pamiętnik 
z XVIII w. Cena 300 marek. 
Minister Florjan ZiemiałkKowski. (Karta z dzie- 
jów Galicji, z portretem). Cena 120 marek. 
Pieśni polskie. najlepszy zbiór utworów pa- 
trjotycznych. Wydanie czwarte. W ozdo- 
bnej oprawie 800 marek. 


Uczeń gimnazjalny, lub panienka, 


piszący szybko i czytelnie, mogą przez kilka 

miesięcy mieć skromny zarobek za przepisywanie 

=== prez 2 godziny dziennie. === 

Wiadomość w kKedakcji „Słtańczyka* (Rynek 39) 
od godz. 9 — 10, lub od godz. 4—5 


INSTALACJE WODOCIĄGÓW, WYTWÓRNIA 
WYROBÓW PSZCZELNICZYCH i BLASZANYCH 


W. KUCHARSKI 


S3ÓŁKA AKCYJNA 
Fabryka drutów | wyrobów drucianych 
(przedtem) J. Górecki i W, Kucharski i Ska T. A. 
KRAKÓW-PODGÓRZE, ul. Romanowskiego L. 5. 


WŁADYSŁAW GAWOR KHraKów św. Tomasza 2 


Pamiętajcie, że 


e: pewien mój znajomy, 
wielki znawca bólu zębów, powiedzial: „Nie 


przykrzejszego niż słyszeć wciąż dookola siebie 


głosy, które twierdzą, że nie gorszego od bólu 
zębów nia: znająź. | "WP, 
CZ RU) [= 5 
pana z Vy at 
lIODOSYTNIA | > 3 pó 
Zal ja w Tek 41. 
KAzrwiERZA kosacnieco | MAD papiem | galanten 
w KraHowie, ul. Sławltowska 26 Micra ał Słomiany N 


RESTAURACJA MIESZ-| 


CZAŃSKA | Kraków, Sławkowska 24 i 
— KAROLA NIEDZIAŁKA 


Kraków, ulica Flojańska 1. 17. | Papiery listowe, pocztówki | 


> artystyczne, albumy na 
OLESŁAW ARMATOWIiCZ 


s I pocztówki i fotografje. 
Jubiler ató ai” Rynek Ramki na fotografje Wy- $ 


("ER A EE roby skórkowe. 
Pracownia mechan. - ólu arska. | Lustra. Karty do si 
SYMFORJANA KASZYCKIEGO | | Szachy. EO Sia, 


w Kravowie «mbrożego Gra.ewskiego B | 
(mieszka Aleja Mickiewicza 17. Tel a) mina. 
Wykonuje: Bilety wizyto- | 


wykonuje wszelkie naprawy muszy 
urządza kompletne f:bryki molar je, 

we, zawiadomienia śl- É 
bne i wszelkie druki § 


Do- i 


masarskie, czekolady, zbiorniki na wo- 

dę, konstrukeje Żelazne scbody it 

przyjmuje walce porfirowe do obróbki. 
Wykonanie szybkie i dokładne. 


2; "| „uczciwość — 
Kazimierz PR > LW 2S ć 
Biuro pośredniczy przy B 


Kupnie i sprzedaży veal- $ 
ności kamienic i t. d. 
Kraków, ul. Podwale 3 
obok poczty. 


OBRAZY | 


Ogorzały 


w Krafiowie ul. Szczepańska 11. 
lelefou 3904. 


Hurtowny i częściowy 
skład drożdży  spirytuso- 
wych, towarów korzennych na płStnie maiowzne 
i kolonjalnych, win, wódek 


i Likierów oraz główny | SQ do sprzedania 
skład najlepszego mydła |Wiadomość: w Admi- 
do prania. | nistracji „Stańczyka”, 


„BAR_SWOJSKI” 


I RESTAURACJA 


Marana KLEMPNEROWSKIEGO 
W Krakowie, Mały Rynek L, 3. Wydaje 
obiady i kolacje, bufet obficie zaop. 
w RR; i gorące przekąski 


| otwarty po teatrze | | 


s: MASONA PRODUKCJA DRUTU WYROBÓW DRULIANICH :: 


CENY OGŁOSZEN: I wiersz milimetrowy jednoszpałtowy 100.M. — I wiersz milimetrowy w pasku 75 M 


Oubito w drukarni „Prawdy“. Kraków ul. Stolarska 6- 


æT Druk ukończono 10-go marca 1923 r. 


Red. odp. i wydawca Władysław Babuchowsńi. 
"BR 


